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Nowa ustawa emerytalna
W a r s z a w a, 24. 3. (Teł: wł.) Nowa 

ustawa, emerytalna zostanie ogłoszona 
w najbliższych dniach w „Dzienniku 
Ustaw“..

Min. skarbu zawiadomiło wszystkie 
urzędy państwowe, aby przy wypłaca
niu uposażeń służbowych w dn. 1 kwiet
nia potrącano opłatę emerytalną w wy
sokości ustanowionej przez nową usta
wę, a więc w wysokości 8 proc. (w)

Dalsza rozbudowa Gdyni
Warszawa, 24. 3. (Teł. wł.) — Na 

wtorkowem posiedzeniu Rady mini
strów omawiano kwestje, dotyczące 
rozbudowy Gdyni. Uchwały idą w kie
runku zcentralizowania wszystkich prac 
mad* 1 rozbudową Gdyni, udzielenia mia
stu ulg w spłatach procentów i rat w 
bankach państwowych oraz zapewnie
nia miastu dalszej pomocy finansowej.

Duże znaczenie dla Gdyni posiada 
uchwała, projektująca nadanie miastu 
na własność gruntów państwowych, le
żących w sferze interesów miasta, oraz 
zapewnienie już obecnie możności u- 
żytkowania tych gruntów. (w)

Nienfeclfe chamstwo
Berlin, 23. 3. (Teł. wł.) „Berliner 

Tageblatt“ zajmuje się oświadczeniem 
nowego komisarza w Gdańsku p. Papee, 
atakując je ostro i twierdząc, że niema 
ono nic wspólnego z lojalnością, o któ
rej wspomina nowy komisarz. Co do 
przychylności zaś, z którą — według 
oświadczenia p. Papee —- Polska chce 
się odnosić do Gdańska, to ani Gdańsk, 
ani Niemcy — pisze obraźliwie „Beri. 
Tageblatt“ — nie chcą o niej nic słyszeć. 
Niech Polska przestrzega prawa suwe
renne Gdańska, zagwarantowane przez 
Ligę Narodów. Więcej się od niej ni
czego nie chce — kończy swe uwagi 
„Beri. Tageblatt“.

Jak butnie to butnie. Jak się to jed
nak nic nie zmienia. Ani polsk3 n'- 
czem, jak się zdaje, nie dającą się ule- 
cz -ć uprzejmość, ani specyficznie nie
miecka na nią reakcja. A może, gdyby 
Polacy zaczęli być ordynarni, Niemcy 
nauczyliby się uprzejmości. (D)

Rozmowa Zaleskiego 
z Tardieu

Paryż, 23. 3. (Teł. wł.) Bawiący 
w Paryżu min. Zaleski odbył dziś 
dłuższą rozmowę z prem jerem fran
cuskim Tardieu.

Tematem rozmowy był, jak dono
szą, francuski projekt porozumienia 
gospodarczego państw naddunaj- 
skich, którym Polska żywo się inte
resuje.

Obniżenie oprocentowania 
kredytów rolniczych

Warszawa. 24. 3. (Teł. wł.) Ko- 
ttiisja finansowo - rolnicza załątwiła 

in. sprawę obniżenia oprocentowa
nia kredytów rolniczych.

Instytucje kredytowe, m. in. Po
znańskie Tow. Kredytowe Ziemskie 
zadeklarowały na okres roczny obni
żenie oprocentowania pożyczek dłu
goterminowych, udzielonych rolni
kom, do 6 proc.

Banki państwowe a więc B. G. IC. 
i Bank Rolny obniżą procenty od u- 
dzielonych przez siebie pożyczek w li
stach zastawnych o 2 proc., t. j. z 8 
Proc, na G proc, i z 7 na 5 proc.

Decyzje te wchodzą w życie już 
Przed najbliższym terminem płat
ności procentów od pożyczek, udzie
lonych rolnictwu. (w)

Jeszcze o zmianach w rządzie
Dalsze losy p. Słamirowgkiego —■ Urzędowanie min. Kukną 

Połączenie min. robót publ. z min. komunikacji
W a r s z a w a, 24. 3. (Teł. wl.) Wia

domości o zamierzonem objęciu stano
wiska wicemin. pracy przez p. Slami- 
rowskiego nie potwierdzają się. Sprawa 
pozostania p. -Śtamirowskiego w prezy
dium Rady ministrów będzie zdecydo
wana dopiero po powrocie z Paryża wi
cepremiera Zawadzkiego.

Min. Kuhn będzie urzędował w po
niedziałki, środy i piątki w minister
stwie komunikacji, a we wtorki, czwart
ki i soboty w min- robót publicznych.

Zobowiązania trustu Kreugera
wobec rządd polskiego

Warszawa, 24. 3. (Tel. wl.) „Ku- 
rjer Warszawski“ ogłasza koresponden
cję ze Sztokholmu o katastrofie króla 
zapałczanego Kreugera i wspomina, że 
obecny kryzys uniemożliwia koncerno
wi Kreugera zdobycie sum, potrzeb
nych na pokrycie zobowiązań na czas 
najbliższy, sięgających 50—60 milj. doi. 
W sumie tej znajdują się 4 milj. doi.,

Przeciwko nadużyciom celnym 
senatu gdańskiego

Polska domąga się podporządkowania gdańskiej admini 
strać ji celnej polskiemu .zarządowi celnemu

Warszawa, 23. 3. (PAT.) W pol
sko - gdańskiej umowie warszawskiej 
przyznano Gdańskowi szereg poważ
nych ustępstw, licząc na lojalność Gdań
szczan w pracy nad rozwojem gospodar
czym wspólnego obszaru celnego. 10- 
letnia jednak praktyka wykazała, że za
miast lojalnej współpracy z Polską se
nat gdański, przeciwnie, na każdym 
kroku łamał umowę warszawską, do
tkliwie szkodząc tern życiu gospodar
czemu obszaru celnego i wytwarzając 
sytuację wręcz, niezgodną z konwencją 
paryską i traktatem wersalskim. W 

j dziedzinie celnej ńp. Gdask utrudniał
i uniemożliwiał inspektorom celnym 
wykonywanie kontroli nad działalno
ścią. gdańskich władz celnych, nie wy
konywał zarządzeń polskiej Centrali 
Zarządu Celnego, samowolnie wydawał 
rozporządzenia i regulaminy celne,, ze
zwolenia na przywóz i zwolnienia od 
ceł itp. Wreszcie gdańskie władze cel
ne odmówiły posłuszeństwa, polskiemu 
zarządowi celnemu. Doprpwądziło to 
faktycznie do stworzenia na jednym ob
szarze celnym dwu administracji cel
nych, podległych: jedna ministerjum 
skarbu, a druga senatowi gdańskiemu. 
Mało tego: administracja gdańska u- 
prawiała swą własną politykę gospo
darczą, nie licząc się zupełnie z władza
mi celnemi Polski, przyczepo jest ątale 
podżegana i prowadzona w duchu anty
polskim, czego najlepszym dowodem 
jest fakt, że cała gdańska administracja 
celna należy do bojowych organizacyj
antypolskich.

Taki stan rzeczy trwać nadal nie mo
że, gdyż jest on uszczupleniem praw 
polskich, określonych traktatem wersal
skim, konwencją paryską, jak i później- 
szemi postanowieniami Ligi Narodów. 
Słusznie też postąpłi rząd polski, wystę
pując,) w chwili gdy minął termin, prze
widziany umową warszawską do wy
stąpienia o zmianę postanowień tej u- 
mowy, w nocie do Wys. Kom. Ligi Na
rodów o podporządkowanie gdańskiej 

i administracji celnej polskiemu zarządo- 
J «i celnemu. Nota rządu polskiego z dn.

Wicemin. Gallot, którego nominacja 
podobnie jak i p. Karwackiego została 
podpisana, będzie miał za zadanie połą
czyć organizacyjnie min. komunikacji 
i robót publicznych. W przyszlem mi
nisterstwie będą skupione 'agendy ko
munikacji, dróg bitych i lądowych oraz 
lotnictwa. Komisja, na której czele sta
nie p. Gallot, ma wykończyć te prace na 
dzień i czerwca. (w)

które miały być wpłacone rządowi pol
skiemu 15 marca rb. z tytułu pożyczki 
zapałczanej. Na i lipca przypada dru
ga wypłata rządowi polskiemu 16 milj. 
doi. z tego samego tytułu.

W razie niewykonania tych zobowią
zań przez trust zapałczany rząd polski 
miałby prawo ogłosić upadłość trustu 
w Polsce. (w)

i marca rb. wysunięta została w trybie 
art. 39 konwencji paryskiej i jest wbrew 
insynuacjom senatu gdańskiego całko
wicie zgodna zarówno z konwencją pa
ryską, jak i z traktatem wersalskim. W 
nocie tej przedstawiono sposób zatrud
nienia gdańskich funkcjonarjuszy w 
służbie polskiego Zarządu Cel na tych 
samych zasadach, na jakich urzędnicy 
Rzeszy niem. przyjmowani są do obec
nej gdańskiej administracji celnej. 
Gdańska administracja celna rnuśi być 
służbowo podporządkowana polskiemu 
Zarządowi Ceł, inaczej wbrew postano- 
wienimo traktatu wersalskiego mieli
byśmy faktycznie 2 obszary celne.

Bankructwa w Niemczech
B e r 1 i n. 23. 3. (Tel. wł.) Berliń

ski „Industrie- u. Privatbank“, nale
żący do koncernu Michaela, zawiesił 
wypłaty i ogłosił konkurs sądowy.

Polacy w Maroku
Casablanca, 23. 3. (PAT). W ca

lem Maroku znajduje się obecnie około 
120 Polaków, których większość zamie
szkuje w Casablanca. Według zawo
dów dzielą się oni na: inżynierów 3, 
lekarzy 2, inż. architektów 2, handlow
ców 3, dentystów 2, urzędników pry
watnych 2, nauczycieli 1, guwernantki 
2, przedsiębiorców budowlanych 3, 
elektrotechników 2, dekoratorów 2, me
chaników 4, monterów 7, ślusarzy 6, 
stolarzy 1, krawców 1, cukierników 1, 
tapicerów 1, rusznikarzy 1, malarzy 2. 
Bezrobotnych jest 2. Konsul miejscowy 
p. Konrad Bogoyski organizuje w Ca
sablanca pierwsze ognisko polskie, w 
którem wszyscy Polacy ? mogliby mieć 
stałą łączność ze sobą. Pisma polskie 
W ilości około12 są sprzedawane w Ca
sablanca.

W Legji Cudzoziemskiej znajduje 
się w danej chwili około 450 Polaków.

Z podróży do Ziem! św.
(Korespondencja własna).

Jerozolima, w marcu.
Była mniej więcej 5-ta nad ranem, 

gdy w oddali zarysowały się mury Jaffy. 
Statek nasz płynął powoli i ostrożnie, 
aby nie wpaść na skały podmorskie, któ
rych dużo znajduje się przed wjazdem 
do portu. Wkrótce otoczyła nas masa 
łodzi, kierowanych przez Arabów, ba
jecznych wprost żeglarzy, o czarnej spa
lonej cerze, ubranych w różnobarwne 
płócienne tuniki z fezami lub Zawojami 
na głowach, również rozmaitej barwy. 
Przewoźnicy porwali nasze walizki i 
bagaże, ulokowali nas w olbrzymiej ło
dzi, mogącej pomieścić do 30 osób, i po 
10-ciu najwyżej minutach wyładowali 
wszystko na wybrzeżu.

Na małej przystani zgiełk i hałas nie 
do opisania. Po wylegitymowaniu się 
odpowiednimi świadectwami z trudem 
udaje się nam odwieść dyżurnego sani
tariusza od zamiaru zaszczepienia nam 
przeróżnych chorób, grasujących w tym 
kraju, poczem otwierają się przed nami 
drzwi pawilonu kwarantannowego i 
wychodzimy na ulicę. Kurzu ńa mej po 
kostki. Pod ścianami domów, na wy
tartych dywanikach siedzą starzy Tur
cy i Arabi, popijając czarną kawę lub 
paląc nargile. Na opalonych brudnych 
ich twarzach widać obojętność na 
wszystko, co ich otacza. Środkiem jadą 
na wynędzniałych osiołkach lub wiel
błądach młodzi i starzy, bijąc zwierzęta 
często bez litości. Za nimi przesuwają 
się sprzedawcy owoców, »zwłaszcza wi
nogron palestyńskich, a między tymi 
kupcami nie braknie nautralnie i Żvd- 
ka, doskonale mówiącego po polsku. Za
puszczamy się w ciasne uliczki miasta, 
długo błąkamy sęi po natłoczonych ba
zarach, wchodzimy na dziedzińce, za
glądamy do wnętrza domów, w nadziei 
ujrzenia choć okrucha przeszłości Ale 
szukamy napróżno. Dzisiejsza Jaffa to 
już tylko małe brudne portowe mia
steczko z tandetą europejską, a poza- 
tem dogodny rynek dla zbytu poma
rańcz, oliwek i słodkiego palestyńskiego 
wina. Stare warowne mury obronnego 
miasta z epoki wojen krzyżowych daw
no już legły w gruzach, a na tęm peł- 
nem niegdyś chwały rumowisku rozsia
dły się dziś brudne ubogie domki.

Do roku 1S92 podróż z Jaffy do Je
rozolimy trwała do piętnastu godzin, 
dzisiaj zaś drogę tę przebyć można w 
ciągu trzech godzin koleją, zbudowaną 
przez Francuzów. Najprzód' jediziemy 
wśród! piaszczystych ławic, skąd mamy 
wspaniały widok na morze. Następnie 
kolej zatacza mały luk i z okien wago
nu widać otaczające miasto olbrzymie 
gaje pomarańcz, cytryn, fig, granatów i 
jabłoni. Za Jaffą jedziemy już po hi
storycznej równinie Saronu, która za 
czasów patrjarchów słynęła z nadzwy
czajnej żyzności. Dziś ta równina jedy
nie na wiosnę okrywa się różnobarw- 
nem kwieciem, a potem zupełnie wypa
lona przedstawia obraz śmierci i od
działywa na turystów bardzo przygnę
biająco. Pierwszą stacją, na której za
trzymuje się nasz pociąg, jest Lydda, 
niegdyś znana gmina chrześcijańska a 
obecnie uboga wioska mahometańska. 
Drugą zaś stacją jest Ramleh czyli Ary- 
matea, z której pochodził bogaty i po
bożny Józef, który pochował Ciało Pa
na Jezusa we własnym grobowcu. Po
tem zatrzymujemy się pó parę minut 
na różnych stacyjkach o nazwach arab
skich, trudńych do zapamiętania, i 
wreszcie pociąg ze strasznym łoskotem 
wpada w skalisty wąwóz, wijący się 
wśród zboczy gór judejskich. Po obu 
stronach toru piętrzą się niemal prosto
padłe nagie ściany posępnych szarych 
skał. Od tego kamiennego cmentarzy
ska wieje posępną pustką i jakimś nie
samowitym smutkiem. A jednak w tych4 
właśnie górach, zarosłych cierniem i 
ostami, na tem kamiennem cmentarzy-*
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§ku narodził się Syn Człowieczy, który 
mąwiał do otaczających go rzesz: „To 
wam przykazuję, abyście się wzajemnie 
njiłowali“. Wreszcie stajemy u kresu 
naszej długiej, podróży.Jesteśmy w 
świętem mieście Jerozolimie.

Wysiadamy na obszernym banalnie 
brzydkim dvvorcu, przeciskamy się przez 
tlymy podróżnych i wsiadamy do roz
trzęsionego powozu, z którego kozła ja
kiś obdąatns okłada batem dwa konie 
obwieszone chwastami i szklanemi pa
ciorkami.. Mijamy potężne mury cyta
deli Dawida i wjeżdżamy do nowej 
dzielnicy europejskiej, gdzie kawiarnia 
arabska z długim balkonem sąsiaduje 

, ze składem koionjalnyro, a obok witry
ny z gotową garderobą męską tubylczy 
balwierz kryje tajemnice swego fachu. 
Jaszcze kilka zakrętów i wspaniały po
jazd zatrzymuje się przed hotelem Al- 
leńby, gdzie można nawet rozmówić się 
po polsku. Ponieważ upadam wprost ze 
zmęczenia, natychmiast udaję się na 
spoczynek. Przez zielone żaluzje hote
lowego okna przenika gwar ruchliwej 
ulicy.

Następnego dnia widziałem przecią
gającą przez miasto pielgrzymkę naszą. 
N_ą czele jej szło czterech kawasów w 
malowniczych strojach z buławami w 
ręku, za nimi postępował chorąży w 
krakowskim stroju z rozwiniętą chorą
gwią, na której z jednej strony jaśniała 
postać Matki Boskiej Częstochowskiej, 
a na drugiej wizerunek św. Kazimierza, 
królewicza polskiego, datej szły dziew
częta w bieli ze statuą Najśw. Marji 
Panny. Przed każdą zaś grupą piel
grzymią szedł mężczyzna, niosący krzyż 
jerozolimski, a cała pielgrzymka, usta
wiona w sposób procesyjny, przedsta
wiała się pięknie, malowniczo, a prze- 
dęwszystkiem poważnie. Szła z pieśnią 
„Serdeczną Matko1' na ustach, a przy
glądali się jej z uszanowaniem przecho
dzący Turcy, Arabi i inne narodowości, 
a niańki europejskich rodzin podnosiły 
dzieci, pokazując im pielgrzymów i 
szepcąc coś do ucha-

W piątkowe popołudnie podążamy 
w tłumie pielgrzymów - turystów za gro
madka bosych Franciszkanów na Via 
dolorosa... Mali poganiacze spędzają 
objuczone osiołki pod ściany domostw, 
a gromadka małych arabiąt przerywa u- 
lupiopą grę w szklane kulki i pierzcha 
przed zbliżającym się tłumem. Mijamy 
stację Szymona Cyrenajcz.yka i wspina
my się. po stopniach, potykając się na 
nierównym bruku- Z tego oto domu 
wyszła rozszlochana Weronika, aby swą 
białą chustą otrzeć znużone i zakrwa
wione czoło Chrystusowe. Procesja za
puszcza się w ciemine zaułki bazaru ku
charzy i balwierzy, przeciska się wzdłuż 
okopconych murów, omija ostrożnie 
sklepiki rzeźnickie, w których wiszą 
świeżo odarte ze skóry, rozpłatane hara
py i wreszcie ogłuszona wrzaskiem, o- 
durzona zapachem korzeni i tłuszczów’, 
z oczyma zaprószonemi kłębiącą się ku
rzawą, wyrywa się z tego mrowiska 
ludzkiego i dociera do podwórza Sąint- 
Sepułcre, otoczonego mucami greckie
go klasztoru. Wchodzimy do mroczne
go wnętrza i W’spinamy się po wąskich 
kamiennych schodkach, wklęsłych od 
ludzkich stąpań. Na Kalwarji u ołtarza 
cudownej Mater Dolorosa ęhwieją gię 
migotliwe ogniki lamp oliwnych, a obok 
znajduje się miejsce samej męki, gdzie

Siruną ż r’ Kurjęg. Poznański, czwartek, 24 marca 1932 s» Numéris?

był wkopany w skałę krzyż. Przez chwi
lę pozośtajemy skupieni i pogrążeni w 
modlitwie, a potem schodzimy znów po 
bardzo wąziutkich i stromych schod
kach aż do miejsca, w którem nabożny 
Józef z Arymatei, zdjąwszy okrwawione 
zwłoki z krzyża, obmywał je razem z 
niewiastami i namaszczał wonnymi 
olejkami. Wrażenie, jakie wywołuje 
zwiedzanie tych świętych miejsc, trudno 
poprostu opisać. I tu, nad płytą różo
wego granitu, zwieszają się wielkie lam
py greckie z białego szkła, imitującego 
alabaster i malowanego w złote kwiaty.

Cała Kalwarja do r. 1365 natężała 
wyłącznie do 00. Franciszkanów, a gdy 
z rozkazu sułtana egipskiego zostali oni 
uwięzieni, miejsce ich na Kalwarji za
jęli Gruzini, którzy po pewnym czasie 
odstąpili miejsce Ukrzyżwoania Gre
kom schizmatykom. Fanatycznie zaś u- 
sposobieni mnisi greccy pozwalają ka
tolikom jedynie tu przyklękać, ucało
wać otwór w skale i potrzeć o niego 
swe dewocjonalia. M. A.

Zamknięcie kinoteatrów 
w Paryżu

P a r y ż, 23. 3. (PAT.) Na wiecu dy
rektorów, jaki się odbył w dniu dzisiej
szym, postanowiono jednogłośnie za
mknąć z dniem 29 bm. wszystkie przed
siębiorstwa kinoteatralne. Dyrektorzy, 
poczynając od dzisiejszego wieczora, 
wysłali personelowi listy z ewentual- 
nem wymówieniem.

Wyłoniono komitet lokautowy, któ
ry będzie kontrolował ruch na prowin
cji.

Zderzenie samolotów
Paryż, 23.3. (PAT.) W okolicy 

Strasburga zderzyły się dziś w pełnym 
locie dwa samoloty Łrancuskie.

4 osoby poniosły śmierć.

Mirski na święconce
Wesołe rysunki wielkanocne naszego popularnego rysownika

Rakieta na księżyc
Ostatnie wyniki badań nad możliwością podróży 

międzyplanetarnych

Polowanie na dzika... w podwórzu
Niezwykłe wydarzenie, jakie miało miejsce w Krotoszynie
W najnowszym (|3-tym) numerze „Jlustracji Polskiej“

(Największe i najtańsze pismo ilustrowane dla szerokich kół pu
bliczności Pcjedyńczy egzemplarz tylko 45 groszy Nabyć można 
u kolporterów ulicznych, w kioskach dworcowych „Ruchu“ w księgar
niach oraz w agenturach naszych Miesięczny abonament 1,50 zł kwar
talnie 4 zł bez kosztów przesyłki — Egzemplarzy okazowych bez
płatnie należy żądać wprost od administracji: Poznań, św. Marcin 70).

Pożar opery w Królewcu
Publiczność »dolano zawczasu z gmachu usunąć — jp czasi 
akcji ratowniczej jeden se strażaków odniósł ciężkie ram/

K r ó 1 e w i e c, 23. 3. (Tel. wł.) — W 
tutejszej operze w czasie dzisiejszego 
przedstawienia „Trzech Muszkieterów“ 
wybuchł pożar, który wywołał wśród 
służby panikę. Ogień wybuchł na pod
daszu, ponad sceną. Przedstawienie zo
stało natychmiast przerwane. Wkrótce 
przybyły straże ogniowe. W między
czasie publiczność opuściła teatr, zabie
rając ze sobą garderobę. Przybyłe na 
miejsce oddziały straży pożarnej zdoła
ły częściowo opanować pożar. Zabudo
wania sceniczne i urządzenia technicz
ne, które początkowo były poważnie za-

Echa zbrodni ukraińskiej we Lwowie
Morderców komisarza Czechowskiego jeszcze nie schwytano

W a r s z a w a, 24. 3. (Tel. wł.) Śledz
two w sprawie zamordowania we Lwo
wie komisarza Czechowskiego nie po
sunęło się naprzód. Dotychczas przesłu
chano około 30 osób i zatrzymano je aż 
do udowodnienia swego alibi.

Trudność w śledztwie stanowi ten 
szczegół, że tramwajarz Nowakowski w 
chwili, gdy usłyszał strzały, byt w dość 
znacznej odległości i widział tylko syl
wetki uciekających. (w)

Lwów, 23. 3. (PAT.) Prasa tutej
sza przepełniona jest opisami zbrod
ni, dokonanej na osobie komisarza 
policji Czechowskiego.

Dzienniki donoszą, że komisarz 
Czechowski był ubrany, jak zwykle, 
w ubranie cywilne i zdążał rano z do
mu do biura. Mieszkał on w do
mach miejskich obok rogatki Stryj- 
skiej. Droga, którą musiał przebyć,

grożone, zdołano uratować. Ogień iP 
szcze trwa. Je'

W czasie akcji ratowniczej wydarzał 
się nieszczęśliwy wypadek, którego ofia 
rą padł jeden ze strażaków, zajęty nr2v 
gaszeniu ognia na samem poddaszu 
Oszołomiony widocznie silnym dymem’ 
strażak ten spadł na położony o 8 me 
trów niżej dach przybudówki, odnosząc 
ciężkie obrażenia. '

Pożarowi przyglądał sio kilkotysięcz 
ny tłum. Uspokojenie nastąpiło dopiec 
wtedy, gdy dowiedziano się, że publicz. 
nóść zdołano zawczasu z teatru usunąć"

chcąc dostać się do tramwaju, pro
wadziła przez ul. Stryjską. która jest 
w połowie niezabudowana i z jednej 
strony graniczy z parkiem Kilińskie
go. a z drugiej ze starym, zamkńję- 
tym już dziś cmentarzem stryjskjm. 
Morderca, znając zapewne tryb życia, 
komisarza Czechowskiego, wybrał 
moment, kiedy na ulicy nie byto pra
wie przechodniów i, idąc za swą ofia
rą, dal strzał z bardzo bliskiej odle
głości. Strzał był celny. Komisarz 
Czechowski upadł na ziemię. Śmierć 
nastąpiła patychmiast.

Morderca zbiegł.

Stypendium
Ignacego Paderewskiego

N o w y J o r k, 23. 3. (PAT.) Jak do- 
nosi „New York Times“, Ignacy Pade
rewski ofiarował tamtejszemu Tow. 
Symfonicznemu 3.000 doi na utworze
nie stypendium dla najzdolniejszych u- 
czniów szkół muzycznycn.

Napad na konsula 
japońskiego w Hamburgu

B e r 1 i n, 23. 3. (PAT.) W Ham
burgu dokonano ub. nocy napadu na 
konsula japońskiego. 3 z pośród 5-ciu 
napastników zostało ujętych. Kon
sul otrzymał kilka pchnięć nożem, 
W stanie nieprzytomnym przewiezio
no go na stację pogotowia ratunko
wego.

Śledztwo w toku.

Bandytyzm w Mandżurji
Tokio, 23. 3. (PAT.) Z Czang 

Czun donoszą, że w okolicy stacji 
Tao Czia Tung na południe od Czang 
Czun, zgrupowała się silna szajka 
bandycka. Policja japońska otrzy
mała rozkaz rozproszenia jej. Po za
ciętej walce bandyci zbiegli, pozosta
wiając część zrabowanych łupów, m. 
łn. 70 koni.

Podczas walki padło 42 bandytów; 
policja utraciła 5 zabitych i jednego 
ciężko rannego.

ARKADY FIEDLER

WŚRÓD KOROADÓW 
MAD IVAHY

ILUSTROWANA 
POWIEŚĆ EGZOTYCZNA.

(Ciąg dalszy.)
34)

Kilka dni temu Pazio pożyczył mój 
browning, wlazł na jakieś pochyłe drze
wo, stojące daleko ponad rzeką i stam
tąd oddal kilka strzałów do płynącej na 
wodzie tykwy porungi. Pazio podzi
wiał precyzyjność broni: strzały były 
celne i zachwyciły Strzelca. Ów brow
ning kalibru 7,65 o kulach niklowych 
dostąje teraz Pazio, broń niezawodną i 
wyśmienitą, choć skromnie ukrytą w 
skórzanym futerale. Mnie natomiast 
przypada jego rewolwer system „Smith 
and Wesson'*, bęhenkowy o olbrzymim 
kalibrze, kulach ołowianych, niklowej 
lufie, sterczącej buńczucznie z futerału. 
Jest to broń piękna dla oka i fotogenicz- 
na, pyszałkowata i prowokująca, ale 
kiepsko biję. Pazio twierdzi, że jest to 
jedyna broń dla mnie, jako szefa i pa
trona, gdyż wzbudza należyte poszano
wanie. Więc dobrze, niech tak będzie.

Przy wręczaniu Paziowi mego brow
ninga tłumaczę mu konstrukcję broni i 
-rozkładam ją. Nadyszam 'na pewien 
guzik, poczem ku radosnemu żdziwie-

tniu Pazia wysuwają się wszystkie czę
ści jedna z drugiej, dopóki w ręce nie 
pozostanie sam szkielet z kolby i łoży
ska. Następnie daję broń Paziowi, któ
ry ją składa uważnie i z namaszcze
niem. Gdy kończy, woła z entuzjazmem, 
a w jego szarych, poczciwych oczach 
świeci radosny promyk:

—- Ależ to cudowny browning! Co za 
technikal Bardzo się cieszę.

— I to niezwykła broń! — dodaję.
— Dlaczego?
— Browning brał zaszczytny udział 

w oswobodzeniu Polski.
Pazio patrzy na broń z uwielbie

niem. Potem coś go nurtuje i korci. Po 
chwili namysłu oświadcza z triumfem:

— I ten „Shmith“ także ma niemniej 
zaszczytną przeszłość.

— Czyżby?
— A tak. To też bohaterska broń i 

niejedno przeżyła.
Następnie Pazio nadyma się i powia

da:
— Brał tu udział w rewolucji.
Niech Pazia gęś kopnie. Przegalo

pował i nie orjontuje się, gdzie Rzym, a 
gdzie Krym. Jakże można tu w takiem 
porównaniu przytaczać chroniczne re
wolucje brazylijskie!

— A w której waszej z rzędu rewo
lucji? — pytam-

Pazio wyczuwa uszczypliwość pyta
nia i odpowiada podrażniony:

— No, w tej ostatniej 1
Potem wybieramy się do indjan.

XXVIII.
Ale zanim wyruszamy, załatwiamy 

jeszcze jedną formalność: ustalamy, co 
zabrać ze sobą. Właściwie nie zabiera
my niczego. Prócz rewolweru, ja mam 
tylko płaszcz nieprzemakalny, a Pazio 
zamiast tego jedną płachtę namiotową. 
Pozatem Pazio zawiesza sobie przez ra
mię plecak, w którym jest aparat foto
graficzny, trochę prowiantu i wiele 
miejsca na przedmioty, jakie zamierza
my zdobyć u indjan.

Pazio namyśla się i powiada:
— Zapomnieliśmy jeszcze czegoś!
— Czego?
— Lekarstw.
— Wampirze! — gromię go. — Czy 

znów mam odgrywać znachora?
— Ej. chyba nie! — opowiada skrom

nie i obłudnie. — Ale mimoto dobrze 
będzie zabrać trochę lekarstw. A oprócz 
lekarstw i coś niecoś „medycyny“.

— Jakiej medycyny?
— No, „medycyny“ na wszelki wy

padek.
Rozumiem. Do plecaka pakujemy 

pudełko z lekarstwami i litrową butel
kę czystego alkoholu „dla celów leczni
czych“, jak to dowcipnie nazywa się 
nad Wisłą i Wartą. A potem już wyru
szamy.

Wieczorem dochodzimy do ranszy 
kahokla Luiz Ferśira i nocujemy u nie
go tak samo, jak ongiś podczas marszu 
nad Mareąuinhę. Świtaniem następ
nego dnia idziemy dalej

Po raz pierwszy od wielu, wielu ty
godni nie mam przy sobie strzelby i to 
napawa mnie dziwnie upojną radością! 
ulgą. Nie potrzebuję wśród konaróy? 
drzew wypatrywać ofiar, nie potrzebuję 
już mierzyć i zabijać. Gzuję się jakgdy- 
by na wesołym urlopie i spoglądam na 
wszystko z uśmiechem. Na dobitkę te
go ranka słońce świeci zawzięcie, las 
dudni od krzyku i pisku tysięcy ptaków 
i szumi od skrzydeł miljona owadów. 
Więc razem z lasem nucę sobie piosen
ki; Pazio wtóruje mi setnie.

Później robi się gorąco, a pikada, 
przy osiedlu Luiz Fereira szeroka i wy
godna, staje się w miarę oddalania co
raz bardziej zapuszczona i męcząca. — 
Przes^ajemy śpiewać, a w końcu milczy
my zupełnie.

Bezustannie las, las i las. Opasuje 
szczelnie nas dokoła, z boku, z góry i od 
dołu i zdaje się, jakgdyby las wdzierał 
się przemocą w nas samych. Biedny, 
znużony wzrok nie może wybiec na
przód i więziony wśród chaosu kształ
tów, załamuje się w tern zielonem sza
leństwie. Jest to szaleństwo tak rozpa- 
sane i upiorne i tak nierealne w swej 
groteskowości, że wykracza poza srani- 
ce tego, co ludzka wyobraźnia może od
tworzyć. Szaleństwa tropikalnego lasu 
nie można opisać słowami. Opis' w.V- 
padną blado i nie oddadzą iego treści-

(Ciąg dalszy nastąpi)



KALENDARZYK
Czwartek, 24 marca 1932.

Słońce: wschód 5,46; — zachód 18,12; — 
długość dnia 12 godz. 26 min.

Księżyc: wschód 21,34; — zachód 6,12; — 
po peini.

Kat rzk.: Wielki Czwartek; jutro Wiel
ki Piątek.

Kai. slow.: Zbislaw; jutro Ludomir.

Zebrania
Jutro o 18 Polskie Tow, Krajoznawcze — 

wycieczka w przestworza za po
średnictwem obserw. astronomicz
nego (zbiórka o godz. 17,30 na koń
cowym przystanku tramw. przy ul. 
Grunwaldzkiej);

O 20 „Sokół" (Środka) oddz. piłki noż
nej u p. Chmieli, ul. Bydgoska 8 a;

Pogrzeby
Dziś: Śp. Marji z Janiszewskich Ant- 

kowskiej o godz. 15 z kapl. cment. 
na Jeżycach. — Śp. Juljana Radtke- 
go o godz. 15,30 ul. Słowackiego 
31-32. — Śp. Andrzeja Balhierza o
godz. 17 z kapl S. S Miłosierdzia 
na Górczynie, ul. Sielska 13.

Licytacje
Dziś o 15 Św Marcin 57 — kasa żelazna, 

kasa rejestr., masz, do pisania, re- 
pozytorjum;

o 15 ul. Wroniecka 4 — fortepian, 
rozm. meble (kompl, pokoje męskie, 
jadalnie, salony), aparat radjowy, 
rower, 4 masz, do pisania, szory, 
płaszcze, 500 butelek wina czerwo 
nego i węgierskiego;

Bandy terorystów 
w Warszawie

Warszawa, 23. 3. (PAT). Władze 
bezpieczeństwa zlikwidowały jeszcze 
jedną bandę terorystów, której specjal
nością było wmugzanie fałszywych 
banknotów 20-złotowych. Uzbrojeni w 
rewolwery fałszerze wkraczali do 
pierwszej lepszej restauracji, a po ura
czeniu się, wszczynali awanturę i bija
tykę. Gdy gospodarz interweniował, 
grozili zdemolowaniem lokalu, wresz
cie „uspakajali“ się, płacili falszywe- 
mi banknotami, brali resztę i wycho
dzili. Przestraszony gospodarz brał fał
szywe pieniądze, a poznawszy się póź
niej na fałszerstwie, wołał milczeć, by
le pozbyć się awanturników.

Śmierć pod kolami pociągu
Kępno, 23. 3. (PAT). Z Wielunia 

donoszą, że pociąg' osobowy, zdążają
cy w kierunku Częstochowy, najechał 
na przechodzącego przez tor w pobliżu 
Bobrów umysłowo - chorego żebraka 
Franciszka Kucharzewskiego i roz
szarpał go w strzępy.

Krwawa bójka
Wczoraj późnym wieczorem doszło 

do krwawej rozprawy nożowej pomię
dzy 35-letnim robotnikiem Piotrem 
Mielcarkiem (Zagórze, Nowe Zabudowa
nie, blok i) a 20-letnim robotnikiem Jó
zefem Janickim (Zagórze, N. Zabud., 
blok 3).

Byli to dwaj koledzy. Po powrocie 
z kina powstała pomiędzy nimi kłótnia, 
przyczem Janicki pchnął Mielcarka no
żem w brzuch, wypruwając mu wnętrz
ności. Janicki po ciężkiem zranieniu 
swego kolegi tak się tym czynem prze
raził, że zranił się'w rękę, nogę i pierś. 
Obu poranionych opatrzyło pogotowie 
ratunkowe; poczem przewiozło ich do 
lecznicy miejskiej.

Mielcarka ze względu na ciężki stan 
poddano natychmiastowej operacji. 
Stan Janickiego jest również poważny.

______ (k)

Znowu
listowane samobójstwo
W lokalu p. Hildehranda przy ul. 

Zamkowej pewien mężczyzna roz
puścił w szklance wody jakieś pastyl
ki i po wypiciu płynu padł na ziemię. 
W lokalu powstało ogromne zamie
szanie. Przywołane pogotowie ra
tunkowe, które nie mogło jednak do
pytać się nieznajomego o nazwisko i 
przyczynę zasłabnięcia. Po zbadaniu 
zawartości szklanki okazało się, iz 
byl w niej sublimât. Przy desperacie 
znaleziono dokumenty, wystawione 
na nazwisko kaprala rezerwy Jana 
Kasprowicza.

Po doraźnym opatrunku despera
ta przewieziono do lecznicy miejskiej 
w stanie ciężkim Przyczyna roz- 
paczliwego kroku nie została etwier- 
dzona. (k)

Zebranie wierzycieli 
Poznańskiego Banku Ziemian

Odroczenie wypłat — wybór nadzorców
W wielkiej sali sądu grodzkiego od

było się wczoraj popołudniu zebranie 
wierzycieli Poznańskiego Banku Zie
mian, który, jak wiadomo, zwrócił się 
w końcu lutego o nadzór do sądu z 
wnioskiem o udzielenie odroczenia wy
płat. Zebraniu wierzycieli przewodni
czył z ramienia sądu p. sędzia Gawlas. 
Wierzyciele szczelnie wypełnili salę.

Zgodnie z rozporządzeniem Prezy
denta R. P. z dn. 6. 3. 1928 o zapobiega
niu upadłościom, sąd przystąpił do u- 
stalenia listy wierzycieli oraz głosów u- 
prawmonych do głosowania przy wnio
sku o udzielenie odroczenia wypłat.

Dyrektor Pozn. Banku Ziemian, p. 
Dziembowski, scharakteryzował przy
czyny, które spowodowały trudności 
płatnicze Banku. Jest to następswtem 
poderwania zdolności płatniczych zie- 
miaństwa, które w 90 proc, stanowiło 
klijentelę P. B. Z. Rok 1930 i 1931 przy
niósł .niespodziewanie silny odpływ 
depozytów z Banku. Trudności płatni
cze powstały wtedy, kiedy ministerstwo 
skarbu i Bank Gospodarstwa Krajowego 
odmówiły dalszej pomocy finansowej, 
nieodzownej dla terminowego wypłaca-, 
nia depozytów. Wszelkie starania o u- 
ptynnienie innych aktywów natrafiały 
na trudności nie do przezwyciężenia. W 
ciągu ostatniego roku obniżyły się wkła
dy z 2 999 895 zł na 1 144 610 zł. Salda 
kredytowe z 5 351 721 zł na 993 039 zł. 
W tym samym czasie udało się obniżyć 
salda debetowe z 7 031 857 zł na 2 536 913 
zł, a rachunek weksli dyskontowanych z 
10 764 502 zł na 6 437 254 zł. Aktywa 
wystarczają w 100 procentach na pokry
cie pretensji wierzycieli; pozostanie je
szcze nadwyżka dla akcjonarjuszy. Plan 
sanacji interesów Banku zmierza w. kie
runku upłynnienia jak największej ilo
ści aktywów. Zamierza się tego doko.- 
nać przez sprzedaż akcyj wysokowarto- 
ściowych z portfelu Banku, spichrzy z 
najnowocześniejszemi urządzeniami 
oraz drogą rewindykacyj należytości 
Banku od dłużników - ziemian, u któ
rych pretensje P. B. Z. są zabezpieczone 
hipotecznie. Badając objektywnie moż- 
iwości upłynnienia aktywów, — refero

wał p. dyr. Dziembowski; — można po
wiedzieć, że spłacenie wierzycieli .po
winno nastąpić w ciągu dwóch lat.

Następnie zaprzysiężony rzeczoznaw
ca p. Thiel, przedstawił bilans ogólny 
Pozn. Banku Ziemian na dzień 31 stycz
nia 1932. Pozycja aktywów wynosi 
14 951899 zł, pasywów 14 024 810 zł; po- 
zostaje nadwyżka w wysokości 927 089 
zł. Przy ustawianiu bilansu uwzględ
niano wszystkie momenty, wynikające 
z obecnej konjunktury. Odnosi się to 
zarówno do taksy nieruchomości, wcho
dzących w skład bilansu, jak również 
gwarancyj hipotecznych i zdolności 
płatniczych u dłużników Ranku.

Muzyka WielkiegoTygodnia 
w Katedrze

W katedrze poznańskiej roz
brzmiewają. w tych dniach wspaniałe 
i piękne śpiewy liturgiczne, podno
szące uroczystym swym nastrojem 
nabożeństwa pasyjne i głębokie w 
swym symbolu ceremonje wielkoty
godniowe. Od lat wielu zbierają się 
rzesze wiernych, aby uczestniczyć w 
tych nabożeństwach, które wywierają 
nietylko głębokie wrażenie religijne, 
ale i artystyczne. Jest to też okres, w 
którym wyborny nasz chór katedral
ny wykonuje najcenniejsze utwory 
swego bogatego repertuaru i sfery 
muzyczne ze szczególnem zaintereso
waniem śledzą program tych śpie
wów, wśród których znajdują się ar
cydzieła literatury kościelnej.

Tym razem, podobnie jak w ubie
głych latach, wybrał ks. dr. Giebu- 
rowski zarówno szereg utworów kla
sycznych, jak i współczesnych. Prze
ważają oczywiście dzieła klasycznej 
polifonji, a wśród nich „nowością“ 
była pasja według św. Mateusza, wło
skiego mistrza szkoły rzymskiej (1617) 
Fr. Suriana, którą chór katedralny 
wykonał w Niedzielę Palmową. Chór, 
ubrany w szaty liturgiczne, stal w 
prezbiterjum, obok wielkiego ołtarza 
i odśpiewywał naprzemian z trzema 
celebransami pasję Suriana. Słynna 
ta kompozycja bywa co roku śpiewa 
ną w Katedrze św. Piotra w Rzymie 
i to od czasów, kiedy tam Suriano był 
kapelmistrzem kapeli sykstyńskiej. 
Jak się zdaje, kompozycję tę wyko
nano teraz u nas po raz pierwszy, na-

Po sprawozdaniu rzeczoznawcy prze
wodniczący zebraniu sędzia p. Gawlas 
zażądał dodatkowych wyjaśnień co do 
stosunku zachodzącego między Pozn. 
Bankiem Ziemian a Centralą Handlową 
Ziemian. Wywiązała się następnie ob
szerna dyskusja, .podczas której ze stro
ny wierzycieli stawiano szereg pytań 
pod adresem dyrekcji Banku. Szczegó
łowo informowano się o możliwości sa
nacji interesów instytucji. Przy głoso
waniu za odroczeniem wypłat decydu
jąco zaważyło stanowisko głównego 
wierzyciela, Banku Polskiego, (wierzy
telność; około 5 miljonów zł). Ze strony 
reszty wierzycieli nie było sprzeciwu 
przeciw odroczeniu wypłat P. B. Z.

Na koniec przystąpiono do wyboru 
nadzorców, którymi zostali adwokat 
Stefan Osmólski z Poznania oraz p An
toni Jaraczewski, św. Marcin 14. Odro
czenia wypłat udzielono na przeciąg 
trzech miesięcy.

ANIOŁOWIE PIEKŁA
„Aniołowie pieklą“ — najkosztowniej

szy i najbardziej wymowny dramat fil
mowy wszystkich czasów, stanowi wy
jątkową atrakcję nietylko dla najszer
szych warstw bywaiców kipa, ale i dla 
najwytrawniejszych znawców i kryty
ków.

Produkowany w ciągu blisko 3 lat 
kosztem 4 miljonów dolarów, wspaniały 
ten film lotniczy jest rewelacją dotych
czasowej produkcji dźwiękowej.

Około 137 pilotów, wśród których 
znajdują się asy wojennego lotnictwa 
amerykańskiego, uczestniczyło w zdję
ciach powietrznych, trwających 18 mie
sięcy. Bierze tu udział także 87 aeropla
nów wojennych, Zeppelin i olbrzym nie
miecki Gotha.

Po raz pierwszy autentycznie odtwo
rzono słynny atak bombowy Zeppelina 
na Londyn. Walka z nieprzyjacielską 
eskadrą i wysadzenie w powietrze sklą 
dów amunicji stanowią momenty naj 
wyższego napięcia.

Niezatarte wrażenie pozostawia po 
sobie scena, kiedy dowódca Zeppelina, 
ratując statek powietrzny przed nad- 
miernem obciążeniem, odcina gondolę, w 
której siedzi oficer niemiecki, mówiąc: 
„Für Kaiser und Vaterland" Należy po
nadto z naciskiem podkreślić że w filmie 
tym Anglicy mówią po angielsku a Niem- 
cv po niemiecku. Jest to doskonały 
efekt, dotychczas w dźwiękowcach w 
Polsce wyświetlanych niespotykany.

Po ukazapiu się filmu tego na ekranie 
4 największych kin londyńskich, amba
sador niemiecki złożył uroczysty protest 
przeciw wyświetlaniu „Aniołów Pieklą". 
Protest nie został uwzględniony przez 
ministerstwo spraw zagranicznych i od 
kilku miesięcy film „Aniołowie Piekła“ 
wyświetlany jest w Londynie z niebywa- 
łem dotychczas w dziejach kinematogra
fii powodzeniem. z 336

wiązując do starej tradycji wielkich 
k atedr

W ciągu nabożeństw pasyjnych 
w niedziele chór śpiewał liczne mote
ty, również i polskie.

Obecnie, w trzy ostatnie dni Wiel
kiego Tygodnia, program muzyczny 
przedstawia się niezwykle okazale. 
Dziś, w Wielki Czwartek, na mszy św. 
pontyfikalnej o godz. 8 wykona chór 
mszę Gollera z tow. organów (utwór 
współczesnego kompozytora). Po 
„Gloria“ organy zamilkną i dalsze 
części śpiewane będą z 6-gtosowej 
mszy Hallera (przywódcy szkoły ra- 
tyzbońskiej). Zarówno w przed- jak 
i popołudniowych ceremonjach (ciem
na jutrznia o godzinie 4-tej) chór wy
kona szereg pięknych motetów: 
Vittoria „Caligaverunt“ (16 wiek). 
Mozarta „Ave verum“ (podczas ko- 
munji kleru), „Pange lingua“ Halle
ra (w czasie procesji) i „Christus 
factus est“ Palestriny.

Podczas rannych ceremonij w 
Wielki Piątek punktem kulminacyj
nym będą „Improperia“ Vittorji (Lu
du mój, cóżem ci uczynił) oraz śpie
wy chóralne. Na popołudniowej 
Ciemnej Jutrzni obok motetów Asoli 
Lottfego, Vittorji (mistrzów starych) 
i responsorjów Mitterera. Hallera, 
najwartościowsza będzie słynna „La
mentacja“ 6— 8-głosowa Palestriny.

W czasie rezurekcji w sobotę wie
czorem chór odśpiewa stare motety: 
przy grobie „Haec dies“ Zieleńskiego, 
najwybitniejszego mistrza polskiego 
złotego okresu polifonji. oraz „Regina 
coeli“ Aichingerą (1? wiek)

W święta Wielkanocne program 
muzyczny ogranicza sią do uroczy.

stych mszy, w czasie których odśpie
wane będą nowoczesne utwory 
mszalne z organami, jak n. P- w 
pierwsze święto msza czeskiego kom
pozytora Rychowskiego.

Jak wynika z tego krótkiego „rzu
tu oka“, na wielkotygodniowy pro
gram muzyczny w katedrze, znako
mity nasz chór f jego dyrygent pr?y- 
gotowali się do pięknych uroczystości 
w swój tradycyjny, w prawdziwie ar
tystyczny sposób. Z. L.

Uibro‘ony włamywacz
Jednej z ostatnich nocy przytrzy

mano w Jarocinie podczas uśiiowanej 
kradzieży z włamaniem u kupca Fi
lipa Kaffego, mieszkańca Jarocina 
Romana Owczarka. Podczas rewizji 
osobistej znaleziono u włamywacza 
nabity rewolwer i naboje oraz liczne 
wytrychy, klucze i inne narzędzia zło- 
dziejskie.

Owczarka odstawiono do dyspozy
cji miejscowych władz sądowych, (k)

TEATRY
Z Teatru Polskiego

W pierwsze święto wielkanocne ode
grana będzie przepiękna, romantyczna 
sztuka Szekspirowska „Romeo i Julja • 
„Romeo i Julja“ ot jedno z najpiękniej
szych widowisk Teatru Polskiego, któ
re wzbudza gorący entuzjazm widowni.

W poniedziałek, 28 bm., popołudniu 
ukaże się największa sensacja bież, se
zonu „Kapitan z Koepenicku“ po cenach 
zniżonych. Wieczorem rozśmieszająca 
do łez, przepyszna farsa „Hiszpańska 
mucha“.

Z Teatru Nowego
W pierwszy dzień Świąt . oraz w 

poniedziałek i wtorek wieczorem 
„ósma żona Sinobrodego , niesłycha
nie zabawna komedja Savoir a, w 
której Junosza - Stępowski _ kreuje 
główną postać męską, miłjardera 
Browna, wywołując swą genialną grą 
entuzjastyczne oklaski. Tytułową ro
lę kobiecą odtwarza ulubienica Po
znania p. Cieszkowska.

W drugi dzień świąt o godz. 3^59 
po południu „Azais“, komedja. która 
odniosła rekordowe powodzenie na 
wszystkich scenach. W roli barona 
Wuertza Junosza - Stępowski- Zrii- 
żone ceny umożliwią wszystkim 
wżięcie udziału w tej prawdziwej 
uczcie artystycznej.

Z Teatru Wielkiego
Do Wielkiej Soboty włącznie teatr

nieczynny. , .
W pierwsze święto popoł. „Hrapia 

Luxemburg“ z pp- Fontanówną, bań
ską, Sendeckim, Szpingierem, Wi
śniewskim i Warchałewskim na czele. 
Ceny miejsc zniżone. _ .

Wieczoręm melodyjna i malownicza 
operetka „Rozwódka“. Orkiestra pod 
batutą p. B. Kubika. Piękne tło „Roz
wódki“ stanowią efektowne tańce so
lowe i wspaniałe dekoracje projektu 
prof. Jarockiego.

W poniedziałek po cenach zniżo
nych przebój sezonu „Cnotliwa Zuzan
na“, którą to kreacją niezrównana nasza 
Fontanka zdobyła cały Poznań. Wieczo
rem „Rozwódka“.

Premiera sensacyjnej nowości J. Gil
berta „Królowa Kina", w której tytuło
wą rolę odtworzy J. Fontanówna, a 
główną postać król komików i ulubie
niec Poznania Wł. Bratkiewicz, odbę
dzie się w piątek, i kwietnia. Wiado
mość o powrocie na scenę Teatru Wiel
kiego znakomitego artysty zelektryzo
wała całe miasto.

We czwartek, 31 bm., przedstawienie 
operowe z gościnnym występem feno
menalnej artystki p. Fr. Platówny w 
„Tosce“ Pucciniego.

Teatr Narodowy
od 27 bm. przenosi się do Domu Rze
mieślniczego, ul. Fr. Ratajczaka 21.

W niedzielę, 27 marca, o godz. 17 
grana będzie prześliczna bajeczka dla 
dzieci p. t. „Pajac i Laleczka“ Jadwi
gi Brzozowskiej.

W poniedziałek, 28 marca, o godz. 
15-tej jeszcze raz grana będzie bajecz
ka p. t. „Czerwony kapturek“ a o go
dzinie 17-tej po raz ostatni piękna 
sztuka historyczna Henryka Sienkie
wicza p. t. „Ogniem i Mieczem“.

Bilety na wszystkie przedstawienia 
nabyć można w firmie A. Szreibrow- 
ski, ulica Gwarna 20. a w święta od 
10 rano do 17 bez przerwy przy kosie 
w Teatrze Narodowym (Dom Rze
mieślniczy).

Zaptsz się aa członka wspierającego 
T. G. !>., roczna składka 12 zł,

kwartalna 3 sŁ
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JKxnO „-AJPOXXfO^ Do P. T. Publiczności! JKlJffiO „APOLLO‘f
Podajemy do łaskawej wiadomości najszerszych sfer kinomanów Poznania, że wobec niezwykle podniosłej treści oraz najwyższego poziomu artystycznego znakomitego arcydzieł 

r religijnego p. t.

„SW. A^TONI PADE^SKI“
wyświetlamy ten wspaniały film jeszcze ostatnie 3 dni: dzisiaj w Wielki czwartek, 24 b. m., jutro w Wielki piątek, 25 b. m. i pojutrze w Wielką sobotę, 26 b. mi. —- Seanse o godz. 5, 73 ¡ g

24-ta Łoterja
(Nieurzędowa).

We wczorajszem ciągnieniu Pol
skiej Państw. Loterji Klasowej głów
niejsze wygrane padły na następują
ce numery:

15 000 zł — nr. 22 827;
5 000 zł — nr. 7 981 i 26 846.

Państwowa

Wypadek na statku
„Dar Pomorza**

Gdynia, 23. 3. (PAT.) Kapitan 
statku „Dar Pomorza“ depeszuje, że 
dziś rano uczeń Szkoły Morskiej Ste
faniak spadł z masztu i poniósł 
śmierć na miejscu. Statek „Dar Po
morza“ z powodu tragicznego wypad
ku zawinął do Hawru, gdzie będzie 
oczekiwał dalszych zarządzeń.

Rodzina -ofiary wypadku została 
już powiadomiona i zabierze ciało do 
Zamościa.

Strajk konsumentów
prądu elektrycznego

B r u k s e 1 a, 23. 3. (PAT.) W Ant- 
werpji ogłoszony został strajk konsu
mentów prądu elektrycznego z powodu 
zbyt wysokich cen, pobieranych przez 
tamtejszą elektrownię. Do strajku przy
stąpiły wszystkie zakłady użyteczności 
publicznej, kawiarnie, kinoteatry itd.

Miasto, pozbawione zupełnie oświet
lenia, przybrało wieczorem niesamowi
ty wygląd

KRONIKA MIEJSCOWA
— * Święconka. W dniu 21 marca od

byta się „Święconka“ dla kilkudziesięciu 
najbiedniejszych rodzin dzielnicy Św: 
Łazarza, urządzona w gmachu gimn. 
gen Zamoyskiej staraniem uczennic 
tamtejszego zakładu Po poświęceniu 
darów przez ks. prof. Warmińskiego w

„Pocałunek Judasza“, obraz olejny młodego artysty - malarza Stanisława Po- 
walisza, absolwenta Państw. Szkoły Sztuk Zdobniczych w Poznaniu.

Fot. St. Markiewicz.

podniosłych słowach przemówił ks. pro
boszcz Gorgolewśki. dziękując przełożo
nej p. dr. Hoppównie, gronu nauczyciel-

. skiemu, a w szczególności p Surzyńskiej 
oraz, kołu „Samarytanek“ za przygoto
wanie darów mimo tak ciężkich czasów. 
Serdeczne podziękowanie- w imieniu bied
nych parafji Składa również i Stów. Pań 
Św Wincentego a Paulo — Rozdano 
70 bab. 20 placków, cent mąki, cent, 
cukru, 50 funt słoniny. 2 szynki. 90 funt, 
kiełbasy, 5 fnt. kawy. 20 fnt. smalcu, 
50 funtów kaszy i 10CO jaj.

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Orzeł” wyświetla dwa filmy: 

„Coraz prędzej“ i „Drapieżne sępy". — 
. Pierwszy film jest jedną z nowszych 
świetnych fars z Harry Lloydem. Harry 
jako skromny urzędnik dopomaga dziad
ków! swej milutkiej narzeczonej do zdo
bycia dużego majątku. Dziadzio bowiem 
oddawna posiada już koncesję wieczystą 
na konny tramwaj w Nowym Jorku Kon

cesję tę pragnie wykupić Towarzystwo 
kolejek dojazdowych. Ale dziadzio moc

no się trzyma i stawia wygórowaną cene 
wykupu. Wówczas dyrektor towarzy
stwa postanawia podstępem unieruchcK 
mić tramwaj dziadzi Lecz dzięki spry. 
towi Harryego podstęp się nie udaje -i 
Film obfituje w momenty tak bardzo 
wesołe, że widownia huczy ciągle śmie
chem.

Drugi' film jest przeciętnym tak zw 
filmem z dzikiego zachodu z Fredem 
Thompsonem. .(Gal

Kino „Anrora” wyświetla film p. tyt 
Wielka afera", należący ■ do bardzo prze

ciętnych filmów sensacyjno - detektyw- 
nych „Wielka afera“ będzie wyświetla
na tylko dwa dni, potzem ustąpi miejsca, 
filmowi egzotycznemu p. t. „Trzej wy. 
kolejeńcy“ z Józefiną Dunin i Johnem
Hollandem. (Ga)

SPORT
Wśród zawodowców

Olbrzym włoski Camera wałczył we
środę wieczorem w Londynie, gdzie po 
nieciekawej walce pokonał w 4 st przez 
k. o. pięściarza australijskiego Cooka. 
W ramach tego spotkania odbyło się 
spotkanie we wadze ciężkiej pomiędzy 
Niemcem Neuselem a Anglikiem Shield- 
sem, zakończone w 3 st. zwycięstwem 
Niemca przez techn k. o Z powodu zbyt 
wielkiej przewagi Neusela sędzia ringo- 
wy przerwał walkę. (Teł. wł.)

Telegramy niedoręczone
zalegające w Urzędzie Telegraficznym 
ul Pocztowa 6, I piętro, pokój 123, tele
fon 57-00.

1. Warszawa — Kasprzycki, Cieszkow
skiego 5.

2. Lwów — Dr Vincenz. hotel Mitropa.
3. Bydgoszcz — Radwillowiczówna, 

Słowackiego 35.
4. Warszawa —- Ratajczakówna, Źó- 

rawia 10-12, m. 31.

Za ogłoszeni el reklam« odpo> 
wjads administrarla w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Na stół świąteczny
po'ecam

MAJONEZ. REMOULADĘ
w Słoikach i luzem na wagę — w znanej najlepszej jakości

O L I W E frnnr f‘y Marcellini — zupeł-Ju A W Ci iranc. nłe św eią i najlepszą 
GDAŃSKI DOM DELIKATESÓW

Do Święconki

Likiery deserowe
U. Rotnlcki, Poz.iań — Fr. Ratajczaka 38. Telef. 23-48

 zp 13 932

Dla Rolników! Okazja!
Do wydzierżawienia natychmiast majątek 820 mórg w po
wiecie wyrzyskim, pierwszorzędne warunki co. do gleby 
budynków, kolei. Poważni reflektanci z wykluczeniem 
pośredników posiadający kapitał 40—50 000 zł zgłoszą się 
pisemnie pod adresem: Kryszewska, Piekary 6, II. p., m 5 

zw 13 923

Wina Krojoae i Miony

np 9 406

iB^l SPRZEDAŻE j|| ST 16 OSOBISTE

Najtańsze 
źródło zakupu!

pończoszek, skarpetek, trykotaży. 
Dom Trykotaży. Ma.rja Grabow
ska. MaSzt&larska 6. naprzeciw 

, Salezjanów. Proszę zważać n.a 
i firmę. Pw 11 299 54.191

Bridtje'a
Szukam okazji początkujący bri- 
dzista i skaeista. Oferty Kurier 
Poznański zdp 41 006

HF 2C ROZRYWKA W

DO WYNAJĘCIA Hj Dźwiękowe kino Odeon
wyświetla od dziś wielki szlagier 
„Z rozkazu księżniczki“ Lilia
Harry i Henryk Carat. Ceny żni- 
żone. zdD 40 992

! Pięć
4 pokoi za dzierżawę odda .Rex“ 
Stary Rynek 45 zdp 40 999

„Tatra“
po remoncie i kompletnem odno
wieniu bardzo tano na sprzedaż. 
Zgłoszenia Kurier Poznański

zdw 40 711

ST 28 WOI NEMIEJSC \ B

Krawcowa
dobra reczniarka potrzebna. — 
Kwiatowa 14. parter, zdw 40 806

Pt*"7 rłlałn aa' kiwecień 1932. ks oba wydania razem włącznie tygodniowego do- iiCUJJlalu datku ilustr. .„Ilustracja Poznańska“ t „Nowiny Sportowe“ w Po-
......1 1 1 - ""i1 znaniu w eksped. zl 4 00 w agencjach w mieście zl 4.50 z odnoszeń.em
do domu w. Poznaniu zl 4.70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zł 4 94. 
kwartału.e zl 14.82 pod opaska miesięcznie w Polsce zl 9 00 w imnyeh krajach d 1100. 
W razie wypadków spowodowanych siła wyższa przeszkód w zakładzie strajków I t r>. 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma a abonenci nie maja prawa domagam# 
sie niedostarczonych numerów lub odszkodc wania. ,

Ogłoszenia na stronie 6 lamowej 25 gr. na stronie 4-lamowej przy końca tekst® 
redakcyjnego 60 gr. na stronie czwartej 100 gr. na stronie drug.ej 
120 gr. przed wiadomościami potorzneiui 200 gr od 1-lamowego mikm 

Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wyda
nia porannego przyjmujemy do godz. 18.30 w nagłych wypadkach do godz 22 u stróża do 
wydania wieczornego „drobne“ do godz. 11 większe dłużej według możności Drobne ogłosze
nia: słowo napisowe ttluste) 25 gr każde dalsze słowo 15 gr Za różnice miedzy zestawem 
a wysokością ogłoszenia powstałe wskutek matrycowania wydawnictwo nie odpowiada.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część njjmeru z reklamami i ogłoszeniami, materjal poświęcony danej uroczystości. 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476,:3307, 3524. 3325, 4072. w niedzielę, święta i nocą tylko 1476 i 3524, filja Siary Rynek 2305. — P. K O. Poznań nr. 200 149.

Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe; tych wszystkich, którym chodzenie na pocztę sprawia trud
ności, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej spo
sobności. Zamówienia prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy. Dłu
gi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania „Kurjera Poznańskiego“.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit kwartalny na zamówienie gazety

Niżej podpinany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipui. Razem

Kurier Poznański
(Wychodzi dwa razy dzien
nie — razem 20 stron co 
tydz.eń bezoiatny dodatek 

„ilustracja Poznańska 
i Nowiny Sportowe“)

Poznań
miesiąc

kwiecień
1932 r.

4,oo 0,94 4,94

linię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego.

Pokwitowanie urzędu pocztowego.
Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

... ............. —....-...—......dnia -w—____ —

Niżej pód pisa ny, za mawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipui Razem

Kurier Poznański
(Wychodzi dwa razy dzien
nie — razem 20 stron co 
tydzień bezpłatny dodatek 

„Jlnsi racja Poznańska
5 Nowiny Sportowe“)

Poznań
miesiące:

kwiecień, maj, 
czerwiec 12,oo 2,82 14,82

1932 r.

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego, 

Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy. 

—------------ —------------------------ - dnia .......... ....
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